
P ie rw s z e g o  sierpnia ruszyła  Armia K ra jow a na w ezw anie  rządu do b o ­
ju. M iesiąc  b ezm ała  trwa n ierów na walka , cztery tygodnie, w czasie  k tó ­
rych stolica  zamieniła się w kupę gruzów a setki tysięcy  m ieszk ańców  
W arsz aw y  sp otk a ł  los pożałow ania  godny.

P o m o c  ze w sch o d u  czy z zachodu nie nadeszła. W a lk a  nierów na trwa, 
w ynik jej je s t  d z is a j  w ięcej niż wątpliwy. O fiara  W a rsza w y sta je  się  je s z ­
cze  jednym ogniw em  przeżyć tragicznych Narodu P o lsk  ego. W  te j tak tra­
gicznej chwili dęcyduje się dow ództw o Armji. K ra jow ej na danie has ła  do 
p o w s ta n  a w K rakow ie, jeż e li  w  chw  li zaczęcia ruchu w  W arszaw ie  m o ­
gły istnieć jeszcze  jak eś złudzenia, nadzieje na p o m o c ,  na w s p ó łp ra c ę  z 
Bolszew ikam i, to dzisiaj niema chyba żadnych w ątpliw ości w tym kierunku. 
Aljanci nie są w stanie udzielić nam jakie jkolwiek po m ocy , B olszew icy  u- 
dzielić jej nie chcą, od m aw ia jąc  się w ręcz  od Armji K ra jow ej i je j  działań.

W ięc  jeszcze  jedną b ez se n so w n a  ofiara krwi i m enia, je sz cze  jedno m ia­
sto, os to ja  kultury polskie j ,  zamienione w gruzy, p o tc  by kilku szaleńców 
m ogło „wykazać s ię “, żeby kilku em erytów , w Londynie m ogło  raz je s z c z e  
zam eld ow ać Edenow i „ g o to w o ś ć "  Polski  do w s p ó łp ra cy  z R os ją .  Że n a ­
ród polski zapłaci za te wyczyny krwią i mieniem, ok o liczność  ta je s t  dla 
kierow nictw a Armji K ra jow ej rzeczą obojętną.

Najwyższy czas zdać so b  e spraw ę z tego, że naw et z na jlepszych  p o ­
budek pod jęte  n ieodpow iedzialne czyny, p o w od u jące  dla szerokich w arstw  
narodu śm ierć i zniszczenie, nie są  niczem jn nem  jak  tylko zbrodnią. Ś w ia ­
dom e wszczynanie  pow stania  w sytkacji beznadziejnej, bez w id oków  na p o ­
m o c, bez względu na los ludności, bez m ożności  w p łynięć  a przez ten czyn 
w jakikolwiek._.sposób na bieg w yp adków  —  to nieodpow iedzialna zbrod ­
nia przeciw ko społeczeństw u polskiemu.

W o jn a  znajduje s ę w  tej chwili w  rozstrzygającym  okresie  likwidacji . 
Całe  s p o łe czeń stw o  oczekuje je j wyniku ze s p o k o je m  i skupieniem. D la ­
czego sp o łe cz eń s tw o  p o l s k i e — tak okrutnie przez w o jn ę  d otychczas  dot­
knięte, ma z pow od u kilku nieodpowiedzialnych zapaleń ców  p o n ieść  b ez­
ce lo w o  now ą ogrom ną s z k o d ę ?

Ja k  długo Armja K ra jow a trzymała w szachu  bandy kom unistyczne i u- 
kraińskie, jak długo tępiła zdrajców  i obłudników , jak  długo była  naszą 
jed yną  os to ją  na w yp adek przyjścia B o lsz ew ik ów , tak dłkgo m ogła l czyć 
na pełne p o p arc ie  sp o łecz eń stw a . Z chwilą, kiedy b ezce lo w e ofiary W a r­
szaw y m ają  być pow tórzone w  Krakow ie, gdy now a p ró ba  p o w stan ia  ma 
z m szczyć  jedyne jeszcze całe  m a s to  P o lsk i ,  trzeba s tanow czo  s p o łe c z e ń ­
stw u polsk iem u zapobiec  tej akcji na jego szkodę. Chociażby przes to m ie­
l ibyśm y śc iąg n ąć  na siebie niezadow olenie sp oko jn ie  i bezpiecznie w L o n ­
dynie s iedzących emerytowanyh polityków i ministrów'. Czas nareszcie  za­
cząć liczyć się z interesami sp o łe cz eń stw a  w  kraju, czas aby Armja K ra jo ­
wa b roniła  in teresó w  ludności a nie w yd aw ała  je j  na p a stw ę  zniszczenia.




